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33 odbiorniki na M i O  m t ó i u i f ó t
Stan rariiofonliacli w  Polsce

W Polsce jest obecnie z górą 
m ilion abonentów radiowych, z 
których około 700.000 mieszka w 
miastach i miasteczkach, a
300.000 na prow incji, to  jest w 
m iejscow ościach  m ających  poni­
żej 5 000 m ieszkańców, oraz we 
w s ach, gdzie zrozum ienie potrze­
by posiadania radia jest coraz 
większe, a istniejące odbiorniki 
są stale w  oblężeniu, zwłaszcza 
podczas audycji słownych, z któ­
rych m ieszkańcy miast korzystają 
znacznie mniej chętnie. Jeżli weź­
miemy pod uwagę, że w mia­
stach je s t  przeszło 2 m iliony m ie­
szkań, około 700000  odbiorn i­
ków, to widkimy, że jeden odbior­
nik wypada na mniej w ięcej trzy 
mieszkania.

Oczyw iście, najsiln iej zradiofo- 
nizowane są wielkie miasta, ma­
jące  ponad 100 tysięcy m ieszkań­
ców, tam co drugie mieszkanie 
jest* zaopatrzone w odbiornik ra­
diow y. Nie trzeba się w ięc dzi­
wić, że uporządkowanie anten 
stało się palącą koniecznością. Ną 
tom iast na wsi jest pod względem 
radiofoniza^ji znacznie gorzej, 
aniżeli w m iastach. Na wsi wypa­
da bowiem  jeden odbiornik na 
m niej w ięcej 20 mieszkań.

A teraz zobaczm y jak się przed­
stawia rad iofon izacja  Polski, któ­
rą się  określa tak zwanym nasy­
ceniem t, zn. liczbą abonentów w 
stosunkn do liczby m ieszskańców. 
Stosunek ten oblicza się na 1.000 
mieszkańców. Okazuje się, ie  o- 
becnie jest w Polsce średnio 33 
odbiorniki na 1.000 mieszkańców.

W' zachodnich  w ojew ództw ach 
jest w ięcej, bo 52 odbiorniki na
1.000 mieszkańców. N ajm niej jest 
w w ojew ództw ach w schodnich , 
zaledw ie 17. W  w ojew ództw ach 
centralnych  widzim y 32 odbior­
niki na 1.000 mieszkańców, a w 
w ojew ództw ach  południow ych —  
23. R óżnice w nasyceniu są jak 
widzim y dosyć duże. W ystępują 
one jednak znacznie silniej, jeśli 
porównam y stopień nasycenia ra­
diowego w  pos zez** gól nych w o­
jew ództw ach.

Przodujące m iejsce zajm uje 
bezkonkurencyjne w ojew ództw o 
śląskie, gdzie na 1.000 mieszkań­
ców wypada 00 odbiorników , z

których zaledwie 4 są detektora­
mi —  reszta wyłącznie odbiorniki 
lampowe. Na drugim m iejscu 
jest w ojewództw o pomorskie, ma 
jące połow ę nasycenia śląskiego, 
m ianow icie 43 na 1.000 mieszkań­
ców. Reszta województw  idzie w 
kolejności następu jącej: na trze­
cim m iejscu w ojew ództw o łódzkie, 
na czwartym warszawskie, potym 
poznańskie, lwowskie, wileńskie, 
krakowskie, lubelskie, kieleckie, 
białostockie, wreszcie na końcu 
w ojewództw a najgorzej zradiofo- 
nizowane, a więc now ogródzka, 
poleskie, wołyńskie oraz stani­
sławowskie i tarnopolskie, które 
mają nasycenie wyrażające się 
średnio około 12 odbiorników  na 
1.000 mieszkańców.

Zważywszy, że jedna trzecia 
ogólnej liczby abonentów zamiesz 
kuje w dużych miastach, m ają­
cych ponad 100 tysięcy miesz- 

. kańeów, warto zobaczyć, które 
z tych miast zajm uje stanowisko 
przodujące. Otóż okazuje się, że 
najsiln iej zradiofonizow any jest 
Lwów, który wyprzedził Katowi­
ce. W e Lwowie jest 159 odbiorców  
na 1.000 m ieszkańców, a w Kato­
w icach  —  151.

Co jest uderzające we Lw ow ie, 
to stosunek odbiorników detekto­
row ych do lam powych. Ten stosu­
nek jest zastanawiający. W szę­
dzie bowiem, tak w  całej Polsce, 
jak  i w poszczególnych m iejsco­
wościach przeważają odbiorniki 
lampowe, nie m ów iąc ju ż o Gdyni, 
gdzie jest zaledw ie 30 detektorów 
na przeszło 30 tysięcy odbiorn i­
ków lam powych. W  Katowicach 
jest 500 detektorów na 19 5 tysię­
cy odbiorników  lam powych. W 
ogóle w  wielkich m iastach wypa­
da jeden odbiornik detektorowy 
na trzy. lam powe. A  w całej P o l­
sce jeden detektorowy na dwa

S zk o ły  p ilo tó w  w  An glii
to d s ta w ą  potęgi lotniczej im perium

i Częstochowa, która choć jest du- Szkoła lotnictw a w  Cranwell 
żym miastem, posiada zaledwie 46 przyjm uje po egzaminie konkur- 
odbioraików na 1.000 mieszkań- j sowym  chłopców  w  w e k u  lat 17 
ców. do 19 i pół. Absolw enci tej szko-

S T A R A I MŁODA GWARDIA ANGIELSKA

Zapał do Wstępowania do szeregów . armii brytyjskiej ogarnął 
nawet maluczkich. Na zdjęciu młoda gwardia angielska przed 

swym  starszym kolegą
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ły, którzy lofcn ctw o w ybrali anbie 
jako stały zawód, mają pierw szeń­
stwo przy poborze do służby w o j­
skow ej i m ają w idoki na osiąg­
nięcie wyższych rang.

KURSY
SZYB K IE G O  PRZESZK O LEN IA

Rozwoj lotnictwa w A nglii spra­
w ił jednak, że „co llege " w Cran­
w ell nie m oże pokryć całkow icie 
zapotrzebowań ia lotnictw a w o j­
skowego. D latego też obecnie zor­
ganizowano kursy szybszego prze­
szkolenia. Po surow ych egzami­
nach i próbach, zarówno fizycz­
nych jak i um ysłow ych, wybrano 
2000 kandydatów, którzy szkolą 
się obecnie w różnych w ojskow ych 
ośrodkacn 'otniczych.

Szkolenie trwa 9 miesięcy i 
dzieli się na trzy dziesięciotygod- 
n o w e  okresy, po których nastę­
puje jednom iesięczna praktyka w 
jednej ze str/etóic lotniczych na

angielskie szkoli sw ych piloioW ' 
samolotach dw ojakiego typu: S®' 
molot O rford , szkolący do lo t ^  
w bom bow cach i Harward, fab1̂ . 
kowany dla Anglii w  
Zjednoczonych. Inna godna uwafB 
maszyna to „M illes M aster", ®®5 
szybszy szkolny samolot świ3*®’ 
na którym  „p iloci b o jow i" otrfl 
mują ostatnie uzupełniające 
lenie.

„PILOT BOJOWY"
Równocześnie z nauką latam*’ 

piloci zapoznają się z reguła1*11
nem lotnictwa i uczą się olibch®'

Bj dyouzez jest w b. roku punk­
tem wyjściowym  ożywionego ruchu 
turystycznego skierowanego w 
stronę bogatych w wartości kraj­
obrazowe i przyrodnicze Borów Tu

lamnowe Lwów iest- w iec nod tvm cholskicd °  Ue w swej pier
. ,    j  _ ; .  wotnej dzikości przełom Brdy przez

'puszczę Tucholską jest dostępny 
przede wszystkim dla turystów wo 
dnych, to turystyka lądowa kieru­
je się w giównr.j mierze w dolinę 
Czarnej Wody (W dy) do Tlenia, 
Gródka i Zuru.

Największą atrakcją turystyczną

względem swego rodzaju zjaw i­
skiem.

A le pow róćm y do w ielkich m iast 
Po Lwow ie i K a:ow icach  najle­
piej jest zradiofonizow any P o ­
znań —  120 na 1 GOO mieszkań­
ców, następnie Chorzuw i W ar­
szawa 110 odbiorników  na 1.000 
mieszkańców. N ajgorzej są zra- 
diofonizew ane Sosnowiec, Lublin

Pra w ie  6 m ilionów KsiążeK
l ic z y  B ib lio te k a  K o n g r e s u  w  W a s z y n g t o u i e
WI związku z w ycofaniem  się z 

czynnej służby naczelnego b iblio­
tekarza Biblioteki Kongresu, 77 
letniego Herberta Pufnama, pis­
ma zwracają uwagę na olbrzym ie 
rynOri pracy tego wybitnego spe- 

cJaBety.
Biblioteka Kongresu dzięki je ­

go pracy stała się jednym  z naj- 
więfcsByeh księgozbiorów  świata. 
Liczy ona dzisiaj 5.500.000 ksią­
żek i broszur, 1.400.000 map i a- 
tlaaów, 1.194.000 sztuk nut mu­
zycznych, 542.000 sztychów ł 
97.000 tom ów oprawnych dzienni­

ków. Cyfra rękopisów nie zosta­
ła jeszcze ustalona.

Budynki Biblioteki zajm ują 36 
akrów pow ierzchni, a półki sta­
lowe m ają razem 662 km. długoś­
ci. Biblioteka poriada rów nież 
niezm iernie rzadki zbiór 2 20C 000 
fotografii, odnoszących się prze­
ważnie do historii Stanów Zjedn.

Dr. Putnam, który obecnie nosi 
tytuł honorow ego dyrektora B i­
blioteki, przedłożył K ongresow i 
memoriał, w którym żąda 
1.750.000 dolarów na prace zwąl- 
zane z dąlszym rozwojem  B iblio­
teki.

jest największy w Europie rezer­
wat cisów, znajdujący się na tere­
nie nadleśnictwa Wierzchlas Na 
starannie ohronionym. terenie 74- 
morgowym rośnie 5000 cisów, wśród 
których są bardzo stare i rzadkie 
okazy. Najstarszy cis oceniany jest 
na 1500 lat, ma wysokości 10 m. i 
objętości 1.5 m.

Do spopularyzowania wartości 
turystycznych puszczy Tucholskiej 
przyczyni się „Tydzień Borów Tu­
cholskich", który zostanie żorgan i 
zowany w sierpniu br.

i

' dzić z bronią. Przy szkoleniu 
cerow ie kierujący treningi®11? 
zwracają baczną uwagę na 
ste zalety kandydata, bo „P1 ’ 
bo jow y" to inny zupełnie typ ^  
np. pilota w szwadronie bombu*"' 
ców.

B ojow y pilot musi być wytrą*? 
nym strategikiem i umieć dział®* 

dakrzych krańcach wysp b r y ty j-1 na własną rękę. Piloci muszą W c 
skich. I po części meteorologam i, by

Przede wszystkim przyszli piło- przew idzieć warunki atmosfer?' 
ci muszą pożnać zasady latania. I czne.
Ta nauka odbyw a się w cyw ilnej i SZKOLENIE
szkole lotnictwa. W  tym pierw'- „PILO TÓ W  B O JC W YC H " 
szym stadium uczniowie nie mają j Gdy kandydaci na bojow ych  P1' 
jeszcze munduru. lotów  przeszli już sw ój kurs la*®"

TYPY SAM OLOTÓW  
SZKOLN YCH  

Sam oloty, którym i się posługu­
j ą  są typu „ Grypsy M oth". Gdy 
opanowali te uproszczone maszy­
ny i odbyli próbę „so lo" ku zado­
woleniu oficerów  lotnictwa, w ó w ­
czas dopiero wysyła się ich. już 
w mundurze, do jednego z regu­
larnych ośrodkow  przeszkolenia.
Pilotowanie Gypsy Moth, a p ilo ­
towanie samolotu wojennego, to 
są dwie rzeczy zupełnie różne.

Obecnie lotnictw o wojskow e

i

nia i o trzym ali od p ow iedn ie  
znaki, w ów czas uczą się, jak  b® 
leży w alczyć. T a jem n ice  artyle®11̂ 
rzucan ie bom b, fotografow anie 
pow ietrza , w yw ia d  powietrzny ^  
oto  n iek tóre  z k on ieczn ych  prze^' 
m iotów . S tudent jeszcze zaWS^ 
50 proc. sw ego czasu poświęca *®’ 
taniu, ale lataniu, m a jącem u  xSs' 
ne taktyczne plany na oku.

K ońcow y m iesiąc ppświecodl 
jest prak tyce  w rzucaniu  bom b 
strzelaniu, k tóra  od b yw a  się 1,3 
jed n e j ze strzelnic lotn ictw a.

N a j)i(z n .e jS 2 y  a r tó ip e t s g  ś w ia ta
I& c z y  7 . 0 8 3

CENNY DAR D U  MUfcEDM RYBACKIEGO

Bardzo cenny nabytek w  postaci n iezw ykle pięknego m odelu fre ­
gaty w ojennej polskiej otrzym ało m orsk-c muzeum rybackie 

w  W ielkiej W si - W ładysław ow ie

W ysp y  są ob ecn ie  w m odzie. 
R ozg lą d a ją  się za nimi m ocar­
stw a \w poszuk iw aniu  punktów  o- 
pa rcia  dlg sw ego w ładztw a nad 
m orzam i, poszu k u ją  ich  ludzie 
zm ęczen i w sp ó łczesn ą  cyw iliza c ją  
spragnieni ciszy i snckoju.

M :m o w ie lk ieg o  popytu  na „p u ­
ste m ie js c a "  na św iecie  istn ie je  
je szcze  w ie le  tak ich  punktów , do 
k tórych  n ie  d och odzą  h ałasy  ni 
E u ropy, ani D alek ie j A z ji. W praw

dzie j ed\ną n iew ygodn ą  str®®11 
1 tych  „oa z  c iszy "  je s t  ich p ie r * c '
1 ność i dzikość, brak  warunk® 
dla bytu ludzkiego.

Jednym  z arch ip e lag ów , poS1® 
dających najw iększą  ilość  wy®e," 
pek, je s t  a rch ip e la g  filip iń sk i, 
ry liczy  ni m n iej ni w ię ce j tylk° 
7.083 w yspy, z czego  znacz®® 
część n iezam ieszk ałych  i nadaj® 
tych  się do osied len ia .

D a l s z e  p r o l e i t f y
w y  o r t  w y  p o l s k i e j  w  H i m a l a j a c h

prawy
W edług wiadom ości z dnia 5 I 

lipca, nadesłanej przez kierow ni­
ka polskiej w ypraw y him alaj- | 
skiej, inż. Adam a Karpińskiego z 
bazy w ypraw y pod Nanda D evi | 
W schodnim  (7430 m) zdobytym  | 
przez nich w dniu 2 lipca —  w y- J 
prawa zamierzała w dniu 8 lipca niez 
zwinąć bazę, opuścić grupę Nanda 
Devi i zejść ku wschodow i w  do­
linę rzeki Gori.
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D Z I E W C Z Y N A ,
S A M O C H Ó D  ,* P I E S

P O WI E Ś Ć

autoryzowany Eugenia

—  O... —  w y k rz tu s i ła  i w y c h y l i ła  się n ieco .
Z a  k r z a k ie m  coś  się p o r u s z y ło  —  c o ś  szarego , 

ja k  się je j  w y d a ło .  Z a m a r ła  na k i lk a  ch w il ,  
o c h ło n ę ła  troch ę , p o m y ś la ła  w re s zc ie ,  że  je j  się 
p r z y w id z ia ło  p o  p ros iu  lub n ocn y  w ia tr  z a k o ły s a ł  
le k k o  g a łą z k a m i  k rzaku .

J e d n a k  s erce  t łuk ło  się m o c n o  w  p iers i ,  w ię c  
p o w ie d z ia ła  sob ie  w  d u ch u , że  jest  b e z d e n n ie  
g łu p ia . P o  c h w i l i  w p a d ł o  je j  na m yśl ,  że  p rzec ież  
m a  r e w o lw e r  w  w a l iz ce .  W y j ę ł a  go, zgas iła  św ia ­
tło i z n ó w  się z b l iż y ła  d o  d rzw i na taras.

K s iężyc  w y p ł y n ą ł  n ie co  w y ż e j ,  lecz  taras p o ­
z o s ta w a ł  je sz cze  w  c ien iu ,  w ię c  o d  stron y  p a rk u  
Janet b y ła  n ie w id o c z n a .  U n ik a ją c  s taran n ie  n a j ­
m n ie j s z e g o  ha łasu , p o d c z o łg a ła  się na c z w o r a ­
k a ch  d o  p a r a p e t c

P r z e ż y w a ła  to  ja k  n a d z w y c z a jn ą  p r z y g o d ę ,  
a  n a jp ię k n ie js z e  b y ł o  to , ż e  n i k t  n ie  m ó g ł  j e j  
o b s e r w o w a ć ,  b y  p o t e m  w y ś m ia ć .  D o t a r ła  w r e s z c ie  
d o  g r u b y c h  d r e w n ia n y c h  s łu p k ó w  o g r o d z e n ia  
i w e s c h n ę ła  g łę b o k o .

K lę c z a ła  s k u lo n a ,  d ło n ią ,  w  k t ó r e j  t r z y m a ła  
r e w o lw e r ,  o p a r ła  s ię  o  k a m ie n n ą  p o s a d z k ę  
i o s t r o ż n ie  w y c h y l i ła  g ło w ę .  S p o jr z a ła  p r z e d e  
w s z y s t k im  n a  k r z a k , k t ó r y  j e j  s ię  w y d a ł  p o d e j ­
r z a n y  —  w id z ia ła  g o  te r a z  z  b o k u  i p r z e k o n a ła  
s ię  n ie b a w e m , że  z a  n im  n ik o g o  n ie  b y ł o  

* W  n a s t ę p n e j c h w i l i  j e j  s p o jr z e n ie  p a d ło  n a  
t r a w n ik  p r z e d  ta r a s e m . L e d w o  p o w s t r z y m a ła  
o k r z y k .  N a  ś r o d k u  t r a w n ik a  s ta ł m ę ż c z y z n a  
w  s z a r y m  u b r a n iu .

T o  b y ł  L y t to n  P r a y c o t t .  S ta ł  z g  ę ty  w p ó ł  n a  
s z e r o k o  r o z s t a w io n y c h  d łu g ic h  n o g a c h  i g r z e b a ł  
w  tr a w ie .

O  c z t e r y  k r o k i  z a  n im , w  c ie n iu  d u ż e g o  d r z e ­
w a  s ta ł  d r u g i  m ę ż c z y z n a ,  J a n e t  p r z e t a r ła  o c z y .

l o  b y ł  n a p r a w d ę  M a r c in  A n d e r s o n ,  P o m im o  
c ie m n o ś c i  w id z ia ła  d o k ła d n ie ,  ż e  z  n ie w y m o w ­
n y m  z d u m ie n ie m  p r z y g lą d a ł  s ię  m ło d e m u  A m e r y ­
k a n in o w i ,  p r z e s u w a ją c  f a jk ę  z  j e d n e g o  k ą ta  ust 
w  d r u g i.  M ia ł  n a  s o b ie  p p -s ias ly  s z la f r o k ,  r ę c e  
t r z y m a ł w  k ie s z e n ia c h .

T r w a ło  to k i lk a  s e k u n d .

W r e s z c ie  A n d e r s o n  z a w o ła ł  p ó łg ł o s e m :
—  H a l lo . ..
L y t t o n  P r a y c o t  o d w r ó c i ł  s ię  p o r y w c z o :

M a r c in  A n d e r s o n  z b l i ż y ł  s ię  i p o d j ą ł  n ie u fn ie :

—  H a l lo ,  s z a n o w n y  p a n ie ! . . .  C o  p a n  tu  r o b i ?

—  G r z y b y ,  p ie c z a r k i  —  o d p a r ł  m i o d y  A m e r y ­
k a n in  w y c ią g a ją c  b r u d n ą  d ło ń .

—  C o  t a k ie g o ?  —  z a p y t a ł  z d u m io n y  A n d e r ­
s o n  i s p o j r z a ł  n a  d ło ń .

—  P ie c z a r k i !  G r z y b y ! . . .  S z u k a m  g r z y b ó w .  T r z e ­
b a  j e  z b ie r a ć  p o  p ó łn o c y . . .  p a n  o  ty m  n ie  w ie ­
d z ia ł? . . .  T a k , p r o s z ę  p a n a , b o  w t ó d y  są  n a js m a ­
c z n ie js z e .  M o ja  k u c h a r k a  p r z y r z ą d z a  z n ic h  sos . 
P a n i  m u s i s k o s z t o w a ć ,  b o  n ie  so s , a le  p o e z ja .  D o ­
p ie r o  tu , w  N o r m a n d i i ,  z r o z u m ia łe m ,  ż e  c a ły  se n s  
i c a ła  tr e ś ć  n ie k t ó r y c h  p o p r a w , to  je s t  w ła ś n ie  
ta k i w s p a n ia ły  so s . A l e  p o w t a r z a m , ż e  g r z y b y  
t r z e b a  z b ie r a ć  t y lk o  w n o c y ,  b o  w ó w c z a s  są  n a j ­
b a r d z ie j  a r o m a t y c z n e .

—  A h a .. .  —  w y ją k a ł  M a r c in  A n d e r s o n .
S y t u a c ja  b y ła  b a r d z o  n ie w y r a ź n a ,  j e d n a k  J a -

n e j  m u s ia ła  m o c n o  p r z y c is n ą ć  d ło ń  d o  u st w  o b a ­
w ie , ż e  p a r s k n ie  g ło ś n y m  n ie p o w s t r z y m a n y m  
ś m ie c h e m . D u s i ła  s ię , k r e w  j e j  u d e r z a ła  d o  g ł o ­
w y , le c z  d o p ó t y  s ię  n ie  r u s z y ła ,  d o p ó k i  m ę ż c z y ­
z n ' n ie  r o z e s z l i  s ię  w  r ó ż n e  s t r o n y .

(D . c. n.).

Jako cel d ru g iego  okresu  ^  
postaw iona by ła  p ier*r°  

nie grupa B anch  C huli (szcZ? 
dziew iczy  w ysok ości 6904 m ) ^  
w sch od n ie j stronie doliny  ®2C; 
G ori, z różnych  jed n a k  w z g lę d y  
p rak tyczn ych  w zięte zostało

pod  uw agę n adzw ycza j c ‘f  
kaw e otoczen ie, da jącego  poc^jW  
rzece G ori lod ow ca  M ilam  na Ba 
lu dn ie  od grupy N anda Devi.

W  ok o licy  tego lo d o w ca  wzń^®1 
się ca ły  szereg potężn ych  i dz|e, 
w iczych  szczytów , przewyższał® 
cych  naw et n a jw yższe  wzniesie®5® 
P sn ch  Chuli i stan ow iących  *® 
sam o cenny cel alpin istyczny-

N iebaw em  d ow iem y  się, w 
rą ostateczn ie grupę uda się 
praw a po opuszczen iu  grupy 
da D evi, po now e —  m iejm y 
dzie ję  —  sukcesy. W szyscy  człoti
k ow ie  w yp ra w y  
mie.

;ą w dobre j
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nie jest trudne i wymaga tylko ni „ 
zastanowienia; daje zaś tak m,le 
razy i tak cenne wspomnienia, 
chyba nie wyruszy na regaty klu 
lub na wycieczkę kajakową. n,eno i 
brawszy ze sobą aparatu, blon - " hjCją 
tej... maiej książeczki, której aXaRje‘ 
jest stać się wiernym doradcą fl" 
go fotografa.

Tak, ma rację autor, pisząc /® [̂0- 
wa we wstępie do swej ostatniej 
szury p. t. „Fotografo\Manie sgŁf9d' 
wodnych", wydcwiej w cyklu 
ni ków fotograficznych przez KslJr„r^ 
nię Wł. Wilak w Poznani”  Br 
kosztuje 1.50 zł.


